Pochodzący z Lublina Józef Czechowicz (1903-1939), jeden z najwybitniejszych poetów międzywojennych, przywódca tzw. drugiej awangardy był jednym z najznakomitszych tłumaczy poezji ukraińskiej w okresie międzywojennym. Jego przekłady przemawiają do czytelnika zapewne dlatego, że Czechowicz wybierał poetów bliskich sobie pod względem sposobu obrazowania. Poezją ukraińską zainteresował się nie później niż w 1932 roku pod wpływem idei mesjanistycznych propagowanych przez krąg współpracowników dwutygodnika „Zet”, redagowanego przez Juliusza Brauna. Z jego korespondencji można wnioskować, że najprawdopodobniej to on zaproponował systematyczne prezentowanie literatury ukraińskiej na łamach tego pisma: „Kolumna przekładów z francuskiego w ostatnim „Pionie” przywiodła mi na myśl, co następuje: „Zet” powinien również dać przekłady, ale winny to być przekłady z mniejszości polskich: poezja ukraińska, białoruska. Braterstwo ludów winno się zamanifestować przede wszystkim w stosunku do tych, którzy są młodszymi braćmi. [...] Z Ukraińców współczesnych ja mam cały tomik gotowy Pawła Tyczyny. Może by z tego wybrać ze trzy najlepsze rzeczy. Poza tym tłumaczył młodą Ukrainę Bohdan Łepkij, profesor Warszawskiego Uniwersytetu oraz Tadeusz Łopalewski (Wilno)”. [Łepki był w rzeczywistości profesorem Uniwersytetu Jagiellońskiego. Z Uniwersytetem Warszawskim związany był pośrednio przez Ukraiński Instytut Naukowy afiliowany przy UW, z którym ściśle współpracował. List do Wacława Sebyły, pisany w Lublinie 10.12.1932 r., cytowany za: Czechowicz J., Listy, Lublin 1977, s. 204.]

Już w pierwszych numerach pisma z 1933 roku pojawiają się przekłady współczesnej poezji ukraińskiej dokonane przez Czechowicza – niektóre podpisane pseudonimem H. Zasławski – przy czym wybór jest nadzwyczaj trafny, a przekłady naprawdę udane. Poeta tłumaczył najchętniej Tyczynę, Małaniuka i Olżycza, ale sięgnął także do wierszy Mykoły Bażana, Łeonida Mosendza, Bohdana Łepkiego. Przetłumaczył ponadto opowiadania dwu największych ówczesnych prozaików ukraińskich: Wasyla Stefanyka i Mychajła Kociubynskiego. Jego przekłady ukazywały się także w „Biuletynie Polsko-Ukraińskim” oraz w „Ateneum”. Kazimierz Andrzej Jaworski, przypominając dokonania Czechowicza jako tłumacza poezji ukraińskiej, obliczył, że przełożył on 45 utworów 9 poetów. To niemało, zważywszy, że przekłady powstały w ciągu zaledwie pięciu lat. W cytowanym liście Czechowicz pisze, że gotowy ma tomik przekładów Tyczyny. Było to dwadzieścia dwa wiersze z tomików, które ukazały się w pierwszej połowie lat dwudzistych: „Słoneczne klarnety”, „Pług”, „Zamiast sonetów i oktaw”. Niestety, nie ukazały się one w odrębnym wydaniu. Po raz pierwszy zebrano je w wydanych w 1963 roku utworach zebranych poety: J. Czechowicz, Wiersze, Lublin 1963, natomiast do niedawno wydanego tomu Czechowicza Poezje zebrane (Toruń 1997) weszły także wcześniej pominięte ze względu na cenzurę poezje Małaniuka, Mosendza i Olżycza.
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